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OPŁATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM. 


GROSZY 
Rok Ii. 


Sensacyjne zeznanie świadka przed 


LONDYN. (P.A.T.). Wczoraj 
w jednej z sal związku adwoka- 
tów w Londynie rozpoczęła swe 
prace międzynarodowa komisja 
śledcza, która przeprowadza ba- 
dania cęlem ustalenia odpowie- 
dzialności za podpalenie Reich- 
stągu. 


Frzęmówięnie wyjaśniające moralne 
znaczenie prowadzonego siędztwa wy 
£iosił jeden 4 preywodców Labour 
karty w lzbię gmin, b. członek gabine 
tu w rządzię Labour Party, oraz jeden 
z najwybiiniejszych prawników an- 
gieiskica Sir Statirod Cripps, Zkolei 
przystąpiano do edezytywanię szere- 
gu oficjalnych dokumentów, przedsta 
wiających stag taktyczqy podpalenia 
Reichsragu w iaiermretacji oficialnych 
czynnikow rzadu niemieckiego. 

Łoewiągę węrOrgj tylko jednągo 
świąuną, szłonka akcji socjalistycz- 
nej Reichstagu dr. Hertza. Łeznąma je 
go AJ giownie piunaw głównego 
gmachu Reichstągu i przyległego do 
niego domu prezydenta Reichstagu. 

liertz dokłaunie wyjasni iormalno- 
ści, zwiazane z wejsciem i wyjściem 
w Reichstagu I przedstawił kwestję 
podziemnegu przejscia, łączącego dom 

rezydenią Reichstagu z gmachem par 
entu, czynnosci siużby i straży par 
lanientarne; oraz szereg innych okolicz 
mości, ktore niuały na ceiu ułatwienię 
członku komisji zorjientowanię się W 
rozktadzię lekalu padpaienego parla- 
Menu, 

Specjałnie ciekawy był mo- 
ment zeznań dr. Hertza, który oś 
wiadczył, że podpalenie „mogło 
nastąpić dopiero po opróżnieniu 
przez listonosza Skrzynki do li- 
stów, mięszczącej się w gmachu 
Reichstagu. Ponieważ listonosz 
opróżniał skrzynkę o godz. 8.50 
Wieczorem, a pożar, według ofic 
jalnego komunikatu, zauważony 
był o godz. 9.15, więc na przepro 
wadzenie podpalenia pozostało 
nie więcej, niż 20 minut. 


GIEŁDA 


Obruiy b. auie, tęnuencja słaba. Do 
lar 6,06 do 6.07. Ubroty akcjami małe. 
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Kraków niedziela 17 wrześmia 1933 


ił Re 


sądem międzynarodowym w Londynie) © 10-ZŁOTOWE OBLIGACJE 


-N FCE RNA DARA 42: 7. TE | ZBOGA 


stag? 


Zeznanie to wywarło wielkie wraże- krótkiego czasu można było wzniecić 


nię albowiem jasnem jest, że podpa- 
lenie miusłało być przedtem odpowied 
nio pizykotowane, aby w ciągu tak 
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GROSZY 
Mr. 258 


Pożyczka Narodowa 


ROBOTNICY ZABIEGAJĄ 


Do komisarza generalnego po- 
życzki narodowej, min. Steiąna 


Dziś odbędzie się dalszy ciąg ślędz- Starzyńskiego udała się delega- 


| iahi pożar. 


twa. 


cja komitętu robatniczego poży- 


burzenia w Ameryce 


Robotnicy wywierają nacisk ną przemysłowców, by przyjęli kodeks pracy 


LONDYN (PAT) — Ostatnie 
wiadomości z Ameryki, zamiesz- 
czone w prasie angielskiej, zda- 
ją się wskazywać na poważne tru 
dności, na jakie natrafia w obec 
nej chwili prezydent Roosevelt. 
Stanowisko przemysłowców wo- 
bec nowega kodeksu pracy wy- 
wełuję strajki robotuików, żąda 
jących natychmiastowego wpro- 
wadzenia w życie nowego kodek 
SU. 

Strajk górników w Pensyiwa- 


nji, w którym bierze udział od 30 
do 40.000 ludzi, doprowadził na- 
wet wczoraj do poważnych zabu 
rzeń, w czasie których 15 osób 
zostąło zranionych. Z drugiej zaś 
strony przemysł amerykański za- 
czyna odczuwać znowu silnie 
brak kapitałów obrotowych, któ+ 
rych nadal banki nie chcą przy+ 
znawać, bojąc się ryzyka. 


Roosevelt rozważa obecnie ne 
wą formę pomocy przemysłewi 


przez udzielanie kredytów rządo 
wych. W Londynie oceniają po- 
dobne rozszerzenie polityki kre- 
dytowej rządu jako inflację do- 
larową. W związku z tem dolar 
na giełdzie londyńskiej obniżył 
się wczoraj bardzo znacznie. W 
zamknięciu za funt szterlinga płą 
cono 4,62 dol. 

Dalszy rozwój wypadków ame 
rykańskich ebserwowany jest w 
Londynie z niepakejem, 


Jak zginał Ś.p. kpt. Lewoniewski? 


 Zgubą dla PZL-19 była gęsta mgłą 


molot z korkociągu. Wkrótce jedjtastrofy, na krzakach, przykryte- 


Dopiero teraz otrzymujemy 
bliższę wiadzmości o tragicznej 
katastrotie PZL-19, która pociąg 
nęła za sobą śmierć dzielnego lot 
nika, ś. p. kpt. Lewoniewskiego. 

Według tych wiadomości za 
wsią Zasurskoje PZL-19 wpadł 
w chmurę. Pilot prawdopodobnie 
strącił orjentację, dokonał ześli- 
zgu na Skrzydło i wpadł w kor- 
kociąg. Na kilkadziesiąt metrów 
nad ziemią pilot wyprowadził są- 


nak zawadził skrzydłem o zie=| go 


mię w gęstej mgle. 


jadechronem ze zdruzgota” 
ną klatką piersiową, zmiaźdżonę 


Była godz. 1l-ta w nocy. Mi-|mi Bogami i porąnioną głową. 


mo tak późnej pory do samoloty 
przybyło kilku mieszkańców wsi. 
Znaleźli oni ppłk. Filipowicza w 
kabinie samolotu nieprzytomne- 
go. Włościanie rozpoczęłi na- 
tychmiast poszukiwania drugiego 
lotnika i znaleziono go w odle- 
głości 30 metrów od miejsca ka- 


Wezoraj trumną zę zwłokami 
ś. p. kpt. Lewoniewskiego przy- 
była w południe do Moskwy, a 
wieczorem przy dźwiękach mar- 
sza żałobnego wyruszyła do War 
szawy. Wadłuż całej drogi odda- 
wano trumnię wojskowe honory. 


owy napad na pociąg sowiecki 


Chuncnuzi ograbili wszystkich pasażerów i uprowadzili 60 osób 


MOSKWA, (PAT). Wedłe da 
niesień sowieckich z Chabarow 
ska. Chunchuzi spowodowali no 
wą katastrofę pociągu wpohli- 
żu Stacji Pogranicznaja, przy- 


czem pociag ostrzelano i dosz= 
czetnie ograbiono pasażerów. 
uprowadzajac 60 osób do niewo 
li. w tem 32 obywaleli sowiec- 
kich. 
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k, Węgier — dwa bratanki 


Węgrzy podejmują Se,uecznie Polaków, przybyłych na uroczystość 


BUDAPESZT (PAT) — Węgierski 
minister Rolnictwa Kallay wydał na 
Cześć gości polskich obiad, w czasie 

tórego wygłosił dluższe przemówie- 


Mówca pedkreślii, że podobnie, jak 
W przeszłości wspólny był los obu na 
fodów ma poly walki, iak obecnie 
wspólny rdest 105 włoscian obu krajów. 
Na;donioślejszem zagadnieniem wspól 
nem dla obu krajów jesi egzystencja 
porakóe iolnych i dobrobyt naro 

a w tej dzłedziuie losy są analo- 
czne, Przytoczywszy słowa polskiej 
losenki ludowej „Holak, Węgier dwa 

bratanki", minister Kalay wzniósł to- 

n a aan narodu polskiego. 

* GRPOW na przemówienię mi- 
nistra Rolnictwa Kallay'a, zabrai głos 

ininister Janta - Pułczyński, delegat 
stadu polskiego, który zaznaczył, iż 
święto dzisiejsze jest raczer apelem do 
bór nia wspomnieniem umarlych, 

Fa czyny króla Steiunu znuidu 

wy żwięk w narodzie pol- 
LB Król Stelaa odznaczał się Ró 


ku czci Siefana Batorego 


kiemi zaletami osobistemi, należał do 
narodu przyjacielskiego, który wał- 
czył o te same ideały, co i naród pol. 
Ski — o niepodległość narodową. W 
Sytuacji Polski współezesnej mogą po 
Wstać te sąme kwestje, lecz odpowie 
ona w ien sam sposób, zachowując 
swobodę decyzji. Diatego właśnie dzi 
Siejsza rocznica perusza serca polskie 
i latego przybyliśmy złożyć hołd pa 
mięci króla, którego wydał naród wę- 
glerski. Znajdziecie nas zawsze goto- 
wych do szczerej i przyjaznej wspól- 
pracy — mówił mówca —i w tym du 
chu przynoszę wam najserdeczniejsze 
Zyczenia caiej Polski, wznoszę kielich 
za zdrowie Jego Ekscelencji regenta 
Horthy'ego 1 dzielnego narodu wę- 
gierskiego, 


Przemówienie ministra Janty « Pol- 
3 przyjęte zostało owacyj. 
nie. 


„Pe obiedzie w saff Ministerstwa 
spraw Wewnętzsych odbyl się raut, 
urządzony przez rząd węgierski, na 


cześć gości polskich. Raut zgromadził 
zgórą 200 osób. 


Wśród jeńców znajduje się 
wiele kobier i dzieci. Również 
wzięte do niewoli mandżurską 
eskortę pociągu w sile 12 poliz 
glantów. 

Jeden Furspejęzyk jest zabi- 


y. 

` Generalny konsul ZSRR w 
Charbinie złożył na ręce władz 
mandżurskich energiczny pro- 
test, żądając uwolnienia upro- 
wadzonych obywateli sowiec- 
kich i zapewnienia bezpieczeń- 
stwa na kolei wschodnio-chiń- 
skiej. 


czki narodowej, siworzuncg> 
przy ZZZ. Delegacja wystąpiła ¿ 
propozycją, aby celem umoziiw re 
nia robotnikom przyjęcią udzidin 
w subskrypcji pożyczki narouo- 
wej, wydane zostaly obligacje iej 
pożyczki w odcinkach 10-złoto- 
wych. W uzasadnięniu tego postu 
latu delegacja podniosła, iż prze- 
ciętne zarobki robotników w Pol 
sce są obecnie tak niskie, że nie- 
wielu tyiko z nich mogłoby nabyć 
obiigącje pożyczki, opiewające 
na wyższe kwoty. 


ZARZĄD Z. K. P. DAJE 16600 ZŁ. 
NA POŻYCZKĘ 

Zarząd Główny Zjedneczenia 
jowców Polskich, nięząieżnuię Qd 4k< 
na rzecz Pożyczki Narodowej, ja 
Zjdenoczenie przeprowadza w BZQĘę: 
gach swych członków, uchwaśli sut- 
skrybować z własnych funduszów ya 
ganizacyjnych zł. 10.000 na Pożyczkę 
arodową. 


NAUCZYCIELE OFIAROWUJĄ 
PENSJĘ MIESIĘCZNĄ 

Wszystkie organizacje nauczyciel 
skie, działające ną terenie łódzkim, 
wydały wspólną ea) | do nauczy: 
cielstwa, wzywającą ogól nauczyciel- 
ski do subskrybowania Pożyczki Nas 
rodowej w wysokości 75 proc. mie- 
sięcznego wynagrodzenia przy pła- 
cach poniżej 509 zł, a 100 proc. przy 
pensjach ponad 500 zł. miesięcznię, 


UBEZPIECZENIÓWCY 

Czionkowie Związku - Pracow mów 
lastytucyj Ubezpieczeń  Spelecznych 
w Rzpliżej Połskiej Oddzia li li w 
Warszawię, zrzeszającego pracówni- 
ków Z. U. P. U. i Zakładu Ubęzpio- 
czeń od Wypadków w Warszawie na 
nadzwyczajnem walnem zebraniu od- 
bytem w dniu 14 września 1933 r. y- 
chwalili jednomyślnie subskrybować 
Pożyczkę Narodową według norm, 
ustalonych przez Ogólnopolski Pra- 
cowniczy Komitet Pożyczki Narud- 
wej, a mianowicie, pracownicy zarg" 
biający od 100 do 130 zł. miesięcznie 
w wysokości 50 zł. zarabiający od 
130 do 350 zł. w wysokosci 75 proc. 
miesięcznych poborów, zarabiający 
powyżej 350 zł. w wysokości 100 pro 
cent miesięcznych poborów. 


Lotnicy francuscy 
w Warszawie 


O godz. 15.15 na lotnisku war- 
szawskiem na Okęciu wylądową: 
samolot ,,Lebrix*, prowadzony 
przez Codosa i Rossiego. 

Lotnicy francuscy lecieli ze 
Strasburga z przeciętną szybko- 
ścią 180 kim. na godzinę przez 
Frankiutr njM., Kassel it Pragę 
Czeską. 

W dalszą drogę zamierzają wy 
startować dziś o godz. 9-ej rano. 


Górnicy zrywają zniemieckiemi związkami 


Związki polskie wystąpiły z „Zespołu Pracy" 


Postułat godności narodowej 
nareszcie został spełniony. Zwią- 
zki Górników ZZP i Ch. ZZ wy- 
stąpiły z „Zespołu Pracy". 

Od długich miesięcy ZZZ do- 
magał się wystąpienia polskich 
związków zawodowych z t. zw. 
„Zespolu Pracy“, w którym obok 
kilku polskich organizącyj zawo 
dowych reprezentowane były nie 
nieckię związki zawodowe poza 
stające pod wpiywami niemiegkie 


go kapitału, a ostatnio opanowa- 
ne zostąły przez wpływy  hitle- 
rąwskie, Trzy miesiące temu 
wystąpił z „Zespołu Pracy“ Zwią 
zek lala lone pee za oneg 
daj wystąpili z „Zespołu Pracy“ 
Związek Górników ZZP i Un 

Wystąpienie z „Zespąłu Pra- 
çy“ FA giówny Awiązku Uór 
ników ZZP uzasacdnią tem, Że wo 
hec zmiany ustrojy politycznego 
w Niemczech praca ZZP. na te- 


Irenie Niennec została zupełnie 
|uniemożliwiona przez rozmaite 
szykany, gwałty, a w szczególno 
ści przez rozbijanie zebrań CZIOR 
kowskich i odmawianie lokałów 
na zebrania. W uzasadnieniu pod 
kreśla się również wypadki pfo- 
wokacyjrego Zachowania się 
członków  maiejszości miemiee. 
kich, a w szezególnuści €Zzłón- 
ków niemieckich gsganizacgyj ZQr 
wodowych 
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Z teki agenta ks. Pszczyńskiego 


„Polonja“ na ławie oskarżonych 


W sądzie okręgowym rozpo“ „ma w domu. 


czął się wczoraj proces, wyto- 


czony przez sen. M. Sobolew- |premiera p. Skulskiego, 


Sąd przesłuchał następnie b. 
który 


skiego przeciw redaktorowi od |stwierdza naikategorvczniej, że 


powiedzialnemu „Polonii* kato 
wickiej p. A. Pustelnikowi 9 znie 
siawienie, popełnione w szeregu 
artykułach p. t. „Z teki agenta 
ks. Pszczyńskiego". 

Oskarżenie popiera w imieniu 
sen. Sobolewskiego, który sta- 
wil się osobiście w sądzie adw. 
Mieczysław Ettinger, zaś po 
drugiej stronie obrone wnosi po 
seł Pragier. 

P. Pustelnik oświadczył dziś, 
że nie poczuwa sie do winy, 
gdyż ujawnił autora artykułów, 
którym jest $. p. Ślesiński. 

Po odczytaniu aktu oskarże- 
nia. sąd przesłuchuje sen. Sobo 
lewskiego. który zeznaje: 

-— Po przeczytaniu artyku- 
łów, wymierzonych przeciw 
mnie, zwróciłem sie do swoich 
władz klubowych, a następnie 
do sądu. W 1931 r. zgłosił się 
do mnie Ślesiński, oświadcza- 
jac, że pracuje u ks. Pszczyń 
skiego, który mu polecił prze- 
prowadzenie zmiany opinii w 
rządzie polskim. Ks. Pszczyń- 
ski chce odtąd być lojalnym o- 
bywatelem państwa polskiego 

Zdawałem sobie z tego spra- 
we, że kwestia jest bardzo 
poważna; spory z ks. Pszczyń 
skim, wysunięte na teren Ligi 
Narodów. są rządowi polskiemu 
nie na rekę. 

Poradziłem mu udać się do 
ks. Radziwiłła i Ślesiński po- 
szedł. 

Książę Radziwiłł postawił 
sprawę zupełnie jasno: książę 
Pszczyński ma wycofać skargi 
wniesione do Ligi Narodów, usu 
nąć się z prezesury i działalno 
ści w Volksbundzie, społszczyć 
administrację, a dopiero wtedy 
będzie można mówić o jego lo- 
jalnym stosunku do państwa. 

W trzy dni późniei przyszędł 
do mnie Ślesiński. mówiac mi w 
wielkiej tajemnicy, że istnieje 
genialny plan sanacji koncernu 
pszczyńskiego, że ma-on być 
przekształcony na spółke akcyj 
ną z kapitałami  francuskiemi, 
około 80 miljonów złotych, z 


których w pierwszym rzędzie 
uregulowane będą nalit ności 
podatkowe. 


Slesiński mówił ponadto. iż 
chce przedewszystkiem przepro 
wadzić zmianę ubezpieczeń. któ 
re są prowadzone przez towa- 
rzystwa w Berlinie i ks. Pszczyń 
ski będzie mógł pół miljona zło 
tych, wpłacanych do niemiec- 
kich towarzystw ubezpieczeń, 
przenieść do towarzystw pol- 
skich. Ślesiński wiedział, że za 
siadam w Radzie Tow. Ubezpie 
czeń „Piast“ i zwrócił sie do 
mnie o ułatwienie w tej dziedzi 
nie. Ślesiński prosił, by delegat 
„Piasta“, który uda sie na miej 
sce. miał jakieś upoważnienie. 
Dałem więc delegatowi p. Szai 
nowi swój bilet wizytowy. 

— W styczniu otrzx'małem 
list od ks. Pszczyńskiego. któ- 
ry pisał. że nie może skorzystać 
z koncencji tow. akcyjnego, ko 
kredyt ma poderwanv i zalacza 
odpis listu do sen. Farsowskie- 
g3. Z listu. tego wvnikało. iako- 
by sen. largowski poczynił ks. 
Pszczyńskiemu jakieś obietnice. 
że rząd pójdzie na reke nietył- 
ko w kwestiach bodatkowvch. 
ale i kredytowvch, Wszystko 
to okazało się fałszem. 

Napisałem o tem ks Pszezvń 
skieinu. Później już nie widzia- 
łem p. Ślesińskiego i gdy do 
mnie teelfonował, zawsze otrzy 


mywał odpowiedź, że mnie nie 


dopiero z „Polonii* dowiedział 
się, iż miał iakoby być na kon 
terencji u sen. Sobolewskiego. 
Ślesińskiego nigdy w życiu na 
oczv nie widział. Wszystko to, 
co .„Polonia* napisała, od a do 


Gorfod 


zet jest niezgodne z prawdą. 

Dalei przed sądem stanął sen. 
Targowski. I on również stwier 
dza absolutną niezgodność z 
rzeczywistościa tego wszystkie 
go .co „Polonia“ drukowała. 

Zkołei zeznawał sen. Artur 
Dobiecki, omawialąc sprawę 
subwencyj dla .Dnia Polskie- 
To i tow. „Piast*. 


nowa 


czeka niec:erpiiwie w więzieniu na rozprawę 
w Sądzie Najwyższym 


W starym, pokłasztornym bu 
dynku zakonu Brygidek we Lwo 
wie, mieszczącym dziś w swych 
murach wielkie więzienie, ocze- 
kuje z utęsknienieni na kasację 
smutna bohaterka procesu brzu- 
chowickiego — Uorgońnowa. 

Bezpośrednio po zakończeniu 
męczącego przewodu sądowegy, 
trwającego bite dwa miesiące 
Gorgonowa zaczęła uskarżać się 
na przemęczenie psychiczne, spo 
wodowane ciężkiemi momenta- 
mi, pełnemi drastycznych scen, 
których byliśmy świadkami ra 
rozprawie. 

Ponieważ iokalne warunki wię 
zienia Św. Michała w Krakowie 
nie odpowiadały potrzebom mat 
ki, odbywającej karę wraz z dzie 
ckiem oraz ze względu na rozpo 
czynające się prace remontowe, 
w czerwcu (iorgonawa wraz z 
„Kropelką'* osadzona została w 
lwowskich Brygidkach. 

. Tu przyszła przedtem na Świat 
Kropełka, której ojcem chrzest- 
nym z urzędu jest naczelnik Łą- 
czyński, tu wreszcie mieści sie 
wyposażony doskonale szpital 
więzienny oraz żłobek dla nie- 
mowiąt, w którym niewinne isto- 
ty łatwiej przebywają ustawowy 
i dopuszczalny okres pobytu w 
wiezieniu, “to jest 18 miesiecy. 

Cały «dzień wypełniają Gorgo- 
tówei zajęcia, związane z osoba 


Czyje p 


"Pani Sabina Boner winna bysa 
panu A. Epsztajnowi coś około 
dwóch tysięcy złotych. W termi- 
nie ich nie zwróciła, wobec cze- 
go weksle jej poszły do protestu, 
potem do sądu, a wreszcie do ko 
mornika, Ktory zrobił zajęcie ru- 
chumości. Między innemi zajęte 
zostało pianino. 

"Teraz toczy się sprawa, w sà- 
dzie grodzkim © wyłączenie z 
pod zajęcia tego instriunentu mu 
zycznego, bowiem, jak twierdzi 
S. Boner, pianino to należy do jej 
zamężnej córki, które otrzymaia 
w posagu. 


„Wobec sprzecznych zeznań 
stron, sąd postanawia zbadać 
świadków. 

Najpierw zeznaje świadek 
Winkler. 


— Ta muzyka jest pani Boner 
— twierdzi stanowczo Świadek. 

— Na jakiej podstawie pan to 
mówi? — pyta sędzia. 

-- Pytanie? Ona przecież sta 
le na: pianimie grała. a córka tek 
pani to nie wie tak, jak ja. z któ- 
rej strony do takiego czarnego 
mebla sie podchodzi i jak sie na 
nim siada. 

Wchodzi następny świadtk p. 
Fisz. 

— Co panu wiadomo w spra- 
wie zaiecia? — pada pytanie =4- 
du. 

- Ja zaimuje sie handlem, a 
ta pani zajęta jest stale jednym 
panem. 

— Nie o to chodzi. Proszę po- 
wiedzieć, czy świadek wie, do 
kogo należy pianino. 

~— Pianino? — dziwi się świa- 


Kropelki, która w najbliższych 
dniach kończy rok swego życia, 
spędzonego już w więzieniu. Naj 
mniejsze dolegliwosci dziecka od 
czuwa oskarżona bardzo. Dało 
się to zauważyć kiedy przy szcze 
pieniu ospy — Kropełka troszkę 
goraczkowała. 

Gorgonowa okazuje widocz- 
ne przygnębienie. [est skryta, ci 
cha, troszkę podrażniona, a przez 
to skłonna do kłótliwości. Utrzy- 
muje luźny kontakt z towarzysz- 
kami celi, żyjąc tylko wspomnie- 
niami odwiedzin rodziny i obroń 
ców. 

Zbliżająca się kasacja podnie- 
ca ja. Wierzv świecie w ewentu- 
alność nowego rozpatrzenia spra 
wy przez uchylenie wyroku kra- 
kowskiego. 

Lwowski wyrok przyniósł jej 
kare śmierci, krakowski 8 lat wię 
zienia, trzeci zkołei wyrok może 
okaże sie łaskawszy — rozumnuie 
Gorgonowa. pokładając cała na 
dzieje w Warszawie. 

W sferach prawniczych licza 
sie poważnie z uwzelednieniem 
kasacii wskutek uchvhień nroce- 
duralnych. Snodziewaja sie za- 
stosowania przez Sad Naiwvż- 
szy art. 515 rrocednrv karnei. któ 
ry głosi. że Sad Naiwvższy uchv- 
la wvrok jeśli urna. że uchrbjp- 
nie mogłó mieć wpływ na treść 


tevrakit. 

4 c s» 2 
anino.: 
dek. 

— No tak, pianino! 

To było, prosze sądu 
tak. Jak ja wychodziłem, to aku- 
rat to pianino wnosili do miesz- 
kania pani Boner i ona na nim 
zaraz zaczęła grać. Bardzo ład- 
nie grała... Oo, ja wiem, ona tad- 
niej grała, niż radjo, ładniej, niż 
te muzykanty, co chodzą po po- 
awórzach. 

— Ale czyje jest pianino? — 
denerwuje się sędzia. 

— Jak Boga kocham, proszę 
wysokiego sądu, tak nie moje! 

Trzeci świadek i ostatni, dozor 
ca domu, p. Trajdos, ustala włas 
ność nieszczęsnegoa pianina, w 
następujący sposób: 

— Ktoby tam, wysoki sądzie, 
doszedł do ładu z kobitami. Wy 
soki sąd wie, że z jedną trudna 
sobie poradzić, a co dopiero z 
dwoma. Pani Boner mówi tak, 
jel córka siak. |abym tam po 
sprawiedliwości iednei dał poło- 
wę tego grata i drugiej połowę. 

Z takich zeznań świadków sąd 
niewiele zorientował się w za- 
gadnienia  prawniczem. które 
miał  rozstrzygnać, ponieważ 
więc przeciwne strony zgłosiły 
nowwvch Świadków, sedzia posta 
nowił sprawe odroczyć eom do 
datkoawego aiae ecane ich. 

P. Ensztajn żvczy Sm Wwro- 
qom mieć tekich świedków, ja- 
kich on mia! na tei snraw' , pa- 
ni Baner zaś mhne zg > %e ra- 
czej siebie wystawi ma licyta- 
cje. niżli córki pianino. 

Ano zobaczymy! ! 

otka) 


E 


Wesoły Kącik 


wd 
PAMIĘTNIK 


W tych dniach, w godzinach 
wieczornych, złożyła mi wizytę 
piękna pani i trzymając w ręku 
zwinięte w trąbke jakieś rękopi 
sy, wręczyła mi je, mówiąc: 

— Proszę pana, oto moje pa- 
miętniki z przeciągu... dni sied 
miu, sadzę, że zainteresują one 
Czytelników pańskiego „Kąci- 
ka“, proszę tylko. aby moje na- 
zwisko nie było wydrukowane. 

Skłoniłem sie nisko, ucałowa 
łem goraco podaną mi rączkę. 

A oto pamietnik: 

Dzień pierwszy. Wyrwałam 
sie nareszcie z tei dusznej War 
szawv. Czuję się świetnie. Wła 
śnie odbywam podróż wielkim 
parowcem. po wielkiem morzu. 
a czvnię to z wielkiem zadowo 
leniem. 

Ah, gdyby mói mąż wiedział, 
iak ia potrafię wydawać jego 
pieniądze, to chyba nabrałby a 
mnie zgoła innego wyobrażenia, 

Dzień drugi. Ładnie tu jest na 
tem morzu. ale ładniej jeszcze 
na parowcu. Wogólę wszystko 
jest tu ładne. Kapitan okrętu 
jest ładny i powiedział mi, że 
mu się też podobam. 

Na iedno tylko kręcę nas- 
kiem: kapitan ciągle mi mówi o 
wzburzonych falach o głębi- 
nach. Domyślam się, co on ma 
na myśli. 

Dzień trzeci. Kapitan naiwido 
czniej jest we mnie zakochany. 
Dziś naprzykład mówił mi o bo 
cianie, a potem o gniazdku. On 
mówi, że na okręcie jest tak 
zwane bocianie gniazdo. ale ja 
mu nie wierzę, on na pewno 
miał co innego na myśli. 

Dzień czwarty. Teraz już na 
pewno wiem. że mnie kocha, 
bo zaczyna mówić o pokładzie. 
Co to będzie, c» to bedzie?! 

Dzień piaty. Nie wiem co sie 
ze mna dzieje. Moje przeczucia 
i domysłv sprawdzają sie. On 
mnię kochaaa! I powiedział, że 
bym mu sie poddała, bo on mu 
si być zwvcięzca, a iak nie to 
najpierw zastrzeli siebie, potem 
mnie, mego męża i całą swoją i 
moja rodzine. 

Przecież nie mogę 
do rozlewu krwi. 

Dzień szósty. Wojna zaczęła 
sie nadobre, miedzy mną, a:ka 
piianem, Ale jakie tu nierówne 
szanse! Qu byłv wojskowy, wy 
trawny (trawi wyśmienicie), 
wolnomyśliciel (myśli istotnie 
bardzo powoli. ale szybko mówi 
i robi), a ja słaba kobieta, mar- 
notrawna (trawie rzeczywiście 
kiepsko). białogłowa (nosze na 
głowie białą czapeczkę). Bro- 
nie się, jak tylko mogę ale czy 
moia forteca wytrzyma?! Nie 
wiem! Zaczynam wątpić. 

Dzień siódmy. Kapitan zapo- 
wiedział kategorycznie. że wpą 


dopuścić 


kuie kule mojemu meżowi w 
serce, zato. że Śmiał się, śmiał.: 
ze mma ożenić, jeżeli będę 


mu się opierała. 

O. mói biedny, nieszczęśliwy, 
kochanv meżulku. 

Patrz. chcą cie zgładzić z te- 
go Świata. 


Ale nie! Ja nie pozwole: 
Wiedz. że masz kochająca żo- 
neczkę! 


Nie, nie, posiokroć razy nie! 
Nie poleje się krew z mojej wi- 
ny! Nie chcę mieć twego życia 
na swem sitmieniu... 

Meżn. jesteś uratowany. inż 
nie dosiegnie cię kula dziarskie 
go kanitara. 

Jratowałam cie od niehvbnej 
śmierci Ale czy: ty. to potrafisz 
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Odpowiedzi Redakcji 


P. p. H. Maciejewska (Aleksan:irów 
Kuj.), B. Klimaszewski (Zwaleń), Z. 
Michalski (Skierniewice), M. Zielińska 
(Zambrów), R. Witz (Wilno), St. Ka- 
mińska (Lublin), M. Klaner i H. Braj- 
terman (Warszawa), Bezrobotny z 
Woli, J. Kowalski (Zamość), A. Ho- 
chaus (Łódź), H. Domb (Mława), E. 
Rossiarowa (Warszawa), ]. Leszczyń 
ski (Opoczno), B. Majewski (Wars'a- 
wa), F. Frenkel (Warszawa), J. Ku- 
siowowa (Kraków) i w. in. 

Przesyłamy Państwu zbiorową vod- 
powiedź w dwóch sprawach, które są 
tematem licznych listów, próśb, a cza 
sem nawet pretensyj. , A. 

A więc sprawa pierwsza: zasadni- 
czo nie potwierdzamy w rubryce Od- 
powiedzi od Redakcji listów z prosba 
o zapisanie w poczet kandydatów na 
premję. Poczta nasza działa bardzo 
sprawnie, u nas żaden list Czytelnika 
nie zaginie, więc wysłanie listu jest ró 
wroznaczne z zapisaniem się na listę 
kandydatów. Dlatego też prosimy nie 
gniewać się na brak odpowiedzi. 

A teraz sprawa druga: niestety żad 
ne prośby listowne, ani osobiste ne 
mogą nas skłonić do zmiany systetnu 
i kolejności rozdawania premji. Lecy- 
duje tu wyłącznie i jedynie specialna 
komisja, jak o tem zawiadamialisniy 
w chwili ogłoszenia premji. kownież 
— niestety — nie możemy być poslu= 
szni każdej prośbie i każdemu Czytel- 
nikowi, upominającemu się albo o ma 
-szynę, albo o rower. 

Premję otrzyma każdy (w przysztym 
imiesiącu ok. 1.006 Czytelników), sle 
nie wszyscy odrazu ! dlatego raz jesz 
cze prosimy. o cierpliwość i — nic wię 
cej, tylko trochę cierpliwości i staran- 
ne czytanie naszego pisma. 

Odpowiedź tę, skierowaną pod adre 
sem wyżej podanych, prosimy, aby 
była wzięta pod uwagę przez tych 
wszystkich, którzy nadesłali już swe 
adresy, a jeszcze premji dotychczas 
nie otrzymali. , 

P. K. Gęsiorowski. — List pański 
przyjęliśmy, jako zgłoszenie na listę 
kandydatów. í 

P. A. Smuś. — (Kalisz) — Premje 
dzeilimy między naszymi Czytelnikami 
z prowincji i Warszawy w sposób mo 
żliwie jak najsprawiedliwszy. Oczywi- 
ście na Warszawę przypada więcej, 
ale też Warszawa jest większa od 


Kalisza... 
P. C. T-ska. — Zapisaliśmy. 
P. E. Gutkowska. — Serdecznie 


dziękujemy za tak miłe słowa uzna- 
nia. 

„Oksanda* (?). — Po złożeniu swe 
go adresu w naszej Redakcji, kupony 
należy przechowywać u siebie i cze- 
kać na wezwanie. Dopiero wówczas 
należy przesłać nam ostatnie 30 sztuk. 

„Stach z Bródna”. -- Trudno speł- 
nić Pańską prośbę, gdy ne podał nan 
Pan Swegó nazwiska i adresu. Prze- 
cież nikt"nie zaotiaruje pracy „Stacho 
wj z-bBródna'. Redakcja musi znać 
lirhię, nazwisko. adres'i przedewszytt- 
Kiem- Pańskie kwalifikacje zawodowe. 


` P Ji Ko Nie możemy krzywdzić ko 
biety, zamieszczając Pana zaprosze- 
nie jej do Tworek. Pocóż tak poważ 
nie ją obrażać? 

P. Stanisław Zalewski, W-wa. Twar 
da 23. Z przyjemnością przeczytaliś- 
my opis Pana wspomnień z r. 1920. 
Niestety, nie możemy go wykorzy- 
stać, 

M. Cyrański (Łódź). Kupon na na- 
główku pisma. 

K. Szpura (Annvpoll. Załatwione, 

M. Pierożyńska (Wołomin). Poda- 
jąc swój adres, została Pani tem sa- 
mem zapisana na listę kandydatów. 

E. Michałowski (Chłodna 66), Nie 
zginął, O kolejności wydawania pre- 
mii decyduje specjalna komisja, a nie 
numer zgłoszenia. 

P Roman Poborski, Legionista, Ge 
ryille w Algerze. Dziękujemy w imie 
niu tedakcji i naszej Rodziny Czytel 
ników za serdeczne i miłe życzenia 
z dalekiego Algieru. Specjalne pozdro 
wienia od Napoleon Sadka. który jesz 
cze odbywa ćwiczenia jako oficer 
rezerwy. Winszujemy Panu ukończe 
nia służby na Saharze. Po powrocie 
do kraju — oezekulemy Pańskiej wi- 
zyty w redakcii. 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


7.00 Transm. z Oleska — miejsca 
urodzin Sobieskiego, pobudki orkiestr 
wojskowych. 7.15 Gimnastyka. 7.30 
Płyty. 7.45 Płyty. 11,57 Syguał cza- 
su. 12.35 Muzyka lekka. 15.15 Muzy- 
ka jazzowa 16.00 Audycja dla cho- 
rych. 16.30 Koncert kameralny. 17,13 
Muzyka lekka. 20,00 Koncert muzyki 
lekkiei, 21.30 Koncert. 22.00 Mnzyka 
taneczna. 22.40 Muzyka taneczna, 


a TE a T a 
ocenić? Wy wszvscv meżczyź- 
ni iesteścic jednakowi. A wiec 
to ocalenie pozostanie taiemni- 
cą moja i kapitana. 

Zastępca 


USTATNIE WIADOMOŚCI 


me SEE) 


WIATA PRAC 


Gwiat pracy, a Pożyczka Narodowa 


Na czoło zagadnień wysunęła 
się ostatnio sprawa Pożyczki 
Narodowej. Dla ratowania bud- 
żetu państwowego Rząd odwo- 
łał się do Obywateli, rozpisując 
wewnętrzną pożyczkę. Na pierw 
SZy zew pobudki rządowej sta- 
nął do apelu, jak zwykle, świat 
brący. Przez usta przedstawi- 
cieli swych organizacyj zawodo 
wych deklaruje udział w pokry. 
ciu Pożyczki Narodowej. Sa- 
dząc z dotychczasowych zgło- 
szeń, udział ten bedzie bardzo 
duży į można już dziś zaryzy- 
kować twierdzenie, że Pożycz- 
ka Narodowa będzie Pożyczką 

wiata Pracy! 

Patrjotyzm polskiego robotm 
ka i pracownika przeszedł już 
tyle ogniowych prób. że zbedny 
lest dodatkowy egzamin. Rze- 
czom Państwa nigdy zawodu 
nie sprawił Świat pracy. Zawsze 
ofiarny i obywatelsko nastawio 
ny, brał udział w wyścigu krwi. 
trwa w wyścigu pracy i staje 
na mecie do wyścigu oliarności. 

Dziś odbywa się próba nie ze 
Sprawności patrjotycznej robot 
nika mózgu i mięśni, lecz próba 
tolowości do Świadczeń na 
rzęcz Państwa tych, którzy z 
polskiego życia gospodarczego 
najwięcej wynoszą, dla któ- 
Tych uratowany budżet państwo 
iwy — to sprawa sfabilizacji pro 
dukcji i uzdrowienie systemu 
ekonomicznego. 

Świat Pracy docenia znacze- 
nie Pożyczki Narodowej. Świat 
brucy wie, jakie niebezpieczeń- 
Stwo kryje się w katastrofle wa 
luty. Świat pracy czujnie śle- 
'dzi interesy Państwa I nie poz- 
iwoli, by dobro Rzplitej przestą- 
ło być najwyższem praweml 
iole swoją poprze czynem, 0- 
flarmnictwem tak wielklem. że 
'&dyby wszystkie czynniki sp2- 
„łeczne poszły jego Śladem. w 

Qlsce zakwitłbyv dobrobyt, jaki 
iW dobie przełomu gospodarcze- 
£O jest tylko marzeniem utopil- 
stów, 

Obawiamy sle. że Inne czyn- 
niki nie dotrzymają kroku w 
(ofiarności obywatelskiej lu- 
;dziom pracy I dlatego musimy 
izwrócić uwage na momeuty. 
które mogą sbaczyć ideę Poży 
'czki Narodowej. 

Rozpisanie Pożyczki Narodo 
wej miało wyprowadzić z ukry 
cia kapitały zamrożone, nie 


Poradnik p 


pracujące dotychczas dla życia [daleka droga dzichi deklaracje 
gospodarczego. Dvgodaa ioka- |od czynu. W odpowiedzi ba za- 
ta kapitałów w pożyczce miała |pewnienia Świata pracy ida ll- 
być tą slecią, która zgarnie za- lsty plac z potrąconemi wpłata 


soby drobnych kapitalistów i 
stworzy nowe możliwości dla 
ożywienia rynku pracy i pro- 
dukcji. 

W tych warunkach pożyczka 
wewnętrzna spełniłaby rolę po 
życzki zagranicznej. zasilającej 
życie gospodarcze świeżą energ 
ja finansową. 

Dotychczasowy przebieg sub 
skrypcji pożyczki nie wykazał 
ponadto większego elektu zu 
strony ster posiadających. Sły 
szeliśmry coprawda deklaracje, 
że wszystko będzie poczynione 
dla propagandy pożyczki, spot- 
kaliśmy się z dowodami intere 
sowania się powodzeniem po- 
Życzki, ale dobrze wieiny, jak 


mi, a za deklaracjami złer po- 
siadających co idzie? 

Ludziom pracy nie może być 
również obojętna wysokość de 
klarowanych udziałów, tych u- 
działów, które rzeczywiście bę- 
dą wpłacone. Jakiż bowiem sto 
sunek zajdzie między oviarnic= 
twem źle sytuowanego robotni- 
ka, a ofiarnictwem przemysłow 
ca, czy obszarnika. jeśi jeden | 
drugi da tylko swój miesięczny 
dochód? Kapitalista ma możli- 
wości lokowania swych docho- 
dów w pożyczce, jest to dlań 
forma interesu. gdy robotnik, 
czy urzednik musi sobie od ust 
odjąć, aby Państwu przyjść z 
pomocą . 


Dać najwięcc] powinni cl. któ 
rzy najwięcej mają, nle ci, któ- 
rzy do największych ofiar są go 
towi. Deklaracja wpłat na rzecz 
pożyczki w wysokości Jednomie 
sięcznych poborów, która czę- 
sto przekracza możliwości płat 
nicze pracownika I w wyniku 
może doprowadzić do jeszcze 
większego zubożenia, powinna 
być bodźcem dla sfer posiada- 
jących do najwiekszego uczest- 
niczenia w pożyczee. 

Aby idea Pożyczki Narodo- 
wej nie została sbaczona, by 0- 
(iara świata pracy nie okazała 
się zawodną, do śwładczeń mu 
szą być pociągnięte czynniki z 
poza świata pracy. Będzie to 
egzamin ich patrjotyzmu I war 
tości w dziele umacniania fun- 
damentów Państwa. 

(Zdz. W.) 


PoE a a O mw WWW E l "nij 
Jak żyją bezrobotni? 


„Brzpdtimy się wyciągać rete po jalmninę 


Nasza ankieta na temat „Jak |starzał. 
Żyją bezrobotni?“ gromadzi co| Mam lat 19, mam na utrzyma 
raz obfitszy materjal. Dziś przy |u 50-letnią matkę i 12-letniego 
taczamy dwa głosy bezrobot- |brata, który uczęszcza do szko 
nych, w których wybija się na liy. Zamieszkujemy w komórce, 
pierwszy plan wołanie o pracę. |lzdyż zostaliśmy wyeksmitowa 

P. Zenobja Robrowska (Gro|ni od miesiąca. W czasie słoty 
chów) daje krótką relację z nie |przez dach naszego „mieszka- 


doli rodziny bzerobotnego: 


nia“ leje się deszcz na głowy. 


„Choć odniedawna, bo zale- |a w dzień dusimy się we troje. 
dwie od paru miesięcy. maż moj |Brat po przyjściu ze szkoły o 
pozostaję bez pracy i pobiera |głodzie i pociemku vodrabia lek 
emerytury 75 zł. miesięcznie, |cie, bo choć dzień, ale dla nas 
pozostajemy w warunkach o0-|Światła niema, a na naftę nie 


kropnych. 
Z opłatą czynszu komorniane 


stać. 
Żyjemy z pomocą sąsiadów, 


go zalegamy, mamy już eksmis gdyż za własny zarobek, nie 
je w najbliższych dniach. Troje |przekrczający 50 groszy dzien- 
dzieci posyłamy do Szkoły pow |nie dawno złożylibyśmy swe 
szechnie. Brak na podręczniki |kości w ziemi. Ja zaś nogi i zdro 
szkolne. Dwoje chodzi ao przed |wie straciłem chodząc po biu- 
szkola. Otrzvmują tam dożywia | rach i fabrykach i jedno zawsze 


nie. Wszyscy bez wyjątku sa | ammm smar 


bez obuwia, 

Sprzedać nie mam czego, aby 
sie ratować od glodu. Pragnie- 
iny tvlko pracy! Pracy dla mę- 
ża lub dla maie‘ 

P. Stan sław Wina: ki (Żyćo 
mierska 8) pisze: 

„Zabieram głos w ankiecie, 
choć nię jestem jeszcze pełnolet 


Trybuna pracowniczą 


słyszę, że nioma wolnych 
miejsc. 

My mlodzi potrzebujemy żyć! 
Nie chcemy miesiącami wyczekl 
wać przy drzwiach rozmaitych 
opiek społecznych, czy innych 
towarzystw dogładzania bezro- 
botnych, by usłyszeć wkońcu, 
że nam nic nie przysługuje, a 
zresztą brzydzimy się wyciągać 
rękę po jałmużne. My chcemy 
pracować, by żyć i nie głodo- 
wać, boso i oberwanym nie cho 
dzić!“ 

W nastepnym dodatku „Że 
Świata Pracy“ zamieścimy dal 
sze wynurzenia na temat życia 
bezrobotnych. Listy należy kie 
rować do Redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Anklieta*, Wyróż 
nionym uczestnikom ankiety bę 


Ruch zawodowy 


ROBOTNICY CHEMICZNI 

Trwający od dłuższego czasu za- 
targ zarobkowy w labryce chemica 
nej Strem w ŚStrzemieszycach zo- 
stał ostatecznie elikwidowany, Obie 
strony podpisały umowę, mocą któ- 
rej zarobki robotnicze obniżone zosta 
ną o 5 proc. 

WŁÓKIENNICY 

Wedlug danych Związku Przemysłe 
Wtłókienniczego w Państwie Poł.kiem 
w okresie od 28 sierpnia do 3 wiześ- 
nia b. r. w 32-ch fabrykach przemysłu 
bawełnianego było zatrudnionych 
40.100 robotników, co w porówuaniu 
z poprzednim okresem oznacza wzrost 
zatrudnienia o 500 osób. W wielkim 
przemyśle wełnianym w tym samym 
okresie w 21 fabrykach hyio zatruj 
nionych 13.100 robotników czyli, że 
stan zatrudnienia w tej gałęzi nrzem” 
słu pozostał bez zmiany. 

ROBOTNICY ROLNI 

Sytuacja robotników rolnych na Wi 
leńszczyźnie jest bardzo ciężka, ob- 
szarnicy wypłacają 30 ao 50 proc 
ordynarjł. Wszelkie próby przeciw 
stawienia się wyzyskowi są utrud- 
nione wobec dużego bezrobocia i groź 
by zwolnienia z pracy. 

HANDLOWCY 

Odbyło się w lokalu Związku Zaw. 
Pracowników Handlowych. Przemy 
słowych i Biurowych w Łodzi zebra 
nie pracowników sklepowych w licz- 
bie około 500 osób. Zebranie poświe 
cone było głównie przestrzeganiu 8 
godzinnego dnia pracy przez praco- 
dawców, którzy przytrzymują pra- 
cowników sklepowych po 11 do 16 go 
dzin na dobę. Uchwalono zwrócić sie 
do Rady Okręgowej Unii Zw. Zaw 
P. U. celem przeprowadzenia skutec : 
nych interwencyj w Okr. Inspekto 
racie Pracy i w Województwie. 


MAJSTROWIE FABRYCZNI 

W Łodzi odbył się kongres Zwiaz 
ku Majstrów Pabrycznych. 

Przewodniczył obradom pos. Józef 
Wolczyńsk. Po sprawozdaniach za- 
rządu oraz syndyka masy upadłości 
Związku adw.Obuchowicza, wywiąza 
ła się bardzo ożywiona dyskusja. 

W wyniku obrad Zjazdu stwierdza 
no, że stan finansowy organizacii u- 
legł znacznej poprawie. W uchwałach 
zawodowych majstrowie przyrzekaja. 
że zawsze walczyć będą o zrównanie 
Ich z pracownikami umysłowymi Do 
zarządu wybrano: prezesem — posła 
dyr. Józefa Wolczyńskiego, jako wi- 
ceprezesi weszli — Adam Piotrowsk 
1 Boleslaw Glowacki, ponadto jako 
czł. zarządu: Stanisław Burno, Al 
Grodziecki, Jan Tucholski, Br. Nowiak 
Cogel, A. Adamski, E. Wodziński, Wł. 


dą przyznane cenne nagrody. Rutkowski, Edwin Tom i St. Braier. 


Z życia kejnercw Warszawskich 


Od lat trzydziestu zżyty je- |stosowią 


ni, ale również mam prawo do |Stem ze środowiskiem organiza 
życia i może więcej przecierpia |cysncin kelnerów, których w za 
łem, niż niejeden, który się ze |Taniu powstania Państwa Pol- 
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racowniczy 


„Pracownik Kolejowy pyta: Czy, japdzić sprawę w wyższych instancjazh 


KO kontraktowy ma oddać swą spra- 


go Wynikią ze stosunku pracy mięs | 


dzy 
Okręgowego? 


N dpowiedź: W myśl wyroku Sądu 
„alWyższego IC-217/31 właściwym 
lest Sąd Pracy. 

ezpieczony pyta: 
Powoływać skutecznie 
Przyczyn od siebie niezależnych nie 
wyl zaskarżyć w terminie 2-tygodnio 
„jm decyzj. Kasy Chorych do Sądu 
Uradzkiego? 

dpowiedź: Nie, gdyż termin ten 
ać Prekluzyjny i nie może być w żad 
uż 0 padku przedłużony (art. 3 į 85 
a. 1. 19 maja 1920 r. o ubezp. na 
M. chorcby). s 
* Dabrowski pyta: Czy jako fur- 
man, degi fi 
Chary sny ega ubezpieczeniu w Kasie 

Odpowiedź: O ile jest Pan drob 

powiedź: O : nym 
przedsiębiorcą pizewozowym udele 
<aeniu Pan nie podlega. 


* Rozalja S. pyta: jak ma prowa- 


Czy może się 
na to, że z 


l bez 


kosztów? 
Odpowiedź: 


&ich, a do dziekana Rady Adwokac- 
kiej o wyznaczenie jej obrońcy. 
Czytelnik z Sochaczewa pyta: Czy 


Clcroba może uzasadniać przeniese- |i dążeń zorganizowanej 


skiego przypadło mi w udziale 
prowadzić do walki klasowej o 
wyzwolenie się kelnerów z dzi- 
kich form Średniowiecza, trak- 
towania ich niżej godności ludz- 
kiej. Akcja ta znalazła poparcie 


4 e Niech się Pani zwróci 'Opinji publicznej i miarodajnych 
nim a dyrekcją kole, do Sądu |do Sądu o przyznanie jej prawa ubo- 


czynników państwowych. zosta 
ła wygraną i kelnerzy stanęli w 
rzędzie świadomej swych celów 
klasy 


mo SOBĄ z jednego roku na rok na- pracującej. 


stępny 

Odpowiedź: 
się na w 
96-31 z dn. 17/IV 1931 r. 

Niepiśmienna pyta: Czy mogła za- 
wizeć waźnie prywatny akt niepodpi- 
sany przez nią? 

Odpowiedź: Taki akt nie ma żad- 
nej ważności, 

P. D.wicz pyta: Czy przeciwko wie 
rzyctielowi wekslowemu może bronić 


Tak, niech Pan powoła 


się dowodem ze świadków I przeciw- |bisto - 


stawić mu pretensje, jakie ma z tytu- 
łu pracy? f 
Odpowiedź: Niech Pan zgłosi po- 


Niestety! W roku 1921 grupa 


rok Sądu Najwyższego NIC |kelnerów uległa wpływom ko- 


munistycznym i rozwaliła zwar 
tą organizację kelnerów. Dopie 
ro w roku 1923, przypadło mi w 
udziale odbudowanie jednolite- 
go frontu organizacji. W roku 
1928 z powodu tarć natury oso 
politycznej  przywód- 
ców, po raz drugi rozbito szere 


chwile. 


Rezultatem, 


żywicieli rodzin w zakładach. 


rozbicia jest dziś istnienie dwóch | zatrudniajacvch obecnie wyłącz 


związków kcelnerskich. 

Jeżeli dziś kelnerzy. na ta- 
mach prasy codziennej rozpoś 
cierają swa nędzę i żale osobi- 
Ste, to jako znawca ich psycho 
logii i wartości duchowej, stwier 
dzam. że wszystko to co utraci 
li. to utracili z własnej lekko- 
myślności. nie interesuiąc sie 
tem, co robią ich przywódcy. 

Trudność położenia setek bez 
robotnych kelnerów pogłębia w 
tym roku nieistniejący prawie 
sezon letni. Zasiłki ustawowe 
ich nie dotyczą. Na pomoc kole 
gów liczyć nie mogą, gdyż są 
rozbici. 

Zrealizowanie pomocy bezro 
botnym kelnerom, zdaniem ma 
jem, przy groszowej różnicy 
dla przedsiębiorców i konsumen 
tów można osiągnąć przez: 1) 
obowiązkowe zgłaszanie wol- 
nych posad do społecznego biu 


Ri kelnerów. Tu luż element ko|ra pośrednictwa pracy przy za 


wództwo wzajemne. Świadków prze- 'mMmunistyczny nie brał udziału, 


ciwko wekslowi Sąd nie dopuści, 


stał na uboczu, wyczekując na 


wodowej kcelnerskiej organiza- 
cji 2) zatrudnianie kelnerów, 


nie kobiety. 3) zatrudnienie kel 
nerów na wszelkich przvjęciach 
czy rautach, urządzanych przez 
instytucje. 4) 15 procent za pra 
ce kawiarnianym kelnerom dało 
bv iin nwżnaść stałej pomocy 
bezrobotnym kolegom w postaci 
3 proc. Te pięć groszy wiecej od 
szklanki kawy i dwóch ciastek 
dla konsumenta nie zrobiłoby 
różnicy. a byłby to naprawdę Je 
den z ważkich Środków pomocy 
głodującej z rodzinami rzeszy 
bezrobotnych kelnerów, 

Uregulowanie poruszonych 
kwestvj, w dzisiejszym stanie. 
w iakim organizacyjnie znaleźli 
sie kelnerzy warszawscy. abso- 
lutnie iest nie dopomyśłenia. Są 
dze jednak, że trzeżwo Í uczci- 
wie myślaca wiekszość kelne- 
rów nauczona cieżkięm do- 
świadczeniem wyjdzie z niersz 
sądnej apatji i przystąpi do re 
gulacji swych spraw według 
wskazań życiowych, 


Jan Olszewski 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTIE LUDZKIE 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Stałam oparta o ścianę, kiedy podszedł do mnie winniśmy uciekać od takiej miłości, mimo kuszących 


„akiś człowiek i spytał się, co mi jest, czy nie. potrze- 
buję jakiej pomocy. Jego słowa przypomniały mi, że 
się muszę trzymać mocno, że nie wolno mi poddawać 
się słabości. Powiedziałam mu, że wyszłam ze szpi- 
tala po niedawno przebytej ciężkiej chorobie i że je- 
stem jeszcze osłabiona, ale nic mi nie jest. Muszę tyl- 
ko trochę odpocząć. 

— Pani daleko mieszka? — spytał się mnie. — 
Może panią odprowadzić? Ja mam czas. jestem tu 
dozorcą w pałacu państwa Skomorowskich. 

Na to nazwisko drgnęłam, jakby mnie kto rozpa- 
lonem żelazem dotknął. Ale zaraz pomyślałam, że do- 
brze się składa, bo się wszystkiego dowiem i może tat- 
wiej uda mi się zobaczyć Jerzego. 

Na szczęście dozorca był sadatliwy, nie tak, jak 
ten mruk, który był za mnie. |Jak tylko się spytałam, 
czy dawno pracuje, opowiedział mi wszystko dokład- 
nie. 

Przyjęli go na dozorcę niedawno. Teraz pilnował 
pustego domu, bo wszyscy się porozjcżdżali. Młodszy 
pan pojechał już dość dawno. wtedy, kiedy on nasię- 
pował na służbę. Wygłądał pan Jerzy bardzo mizer- 
nie, widocznie jakiś chory. Państwo starsi wyjechali 
z panienką i caią służbą do majątków w kieleckie. 

. —Anie wie pan, dokąd pojechał młodszy pan? 

— Kto go tam może wiedzieć? Mają pieniądze, 
to sobie jeżdżą. Jak to bogaci. Podobno w jakąś Jla- 
leką podróż, do obcych krajów. 

Opowiadał mi to wszystko, a we mnie serce biło 
jak młotem. I już nawet dalej niewiele słyszałam. 

Wyjechał! Zostawił mnie tu na łasce Bożej: 
A tak mówił o naszem wspólnem życiu, o swojej wiel- 
kiej miłości! Ale widocznie taka to miłość i to miłość 
wielkich panów! Wydawało mi się, że Jerzy jest in- 
ny, niepodobny do tych pasibrzuchów! 

Jerzy! Jerzy! Gdybyś ty wiedział, ile ja przecier- 
piałam przez ciebie, jak bardzo cię kocham, nie opu- 
ściłbyś mnie w takiej chwili! 

Stałam oparta o Ścianę i miałam ochotę krzyczeć, 
wołać o ratunek. Myślałam, że chyba mi serce pęknie. 
Ale człowiek jest mocniejszy od żelaza. 

Pożegnałam się z tym dozorcą. Coś mnie goni- 
ło od tego przeklętego miejsca, od tego pałacu. Za- 
kosztowałam tam rozkoszy i szczęścia! Gdzie tam 
biednej dziewczynię marzyć o szczęściu! Zrozumia- 
łam, że miłość biednej dziewczyny do bogatego pana, 
to straszna choroba, z której ciężko się wyleczyć. Po- 
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Wreszcie Jerzy wybuchną: rzewnym płaczem i 
długo, długo płakał, jak dziecko. 

Uwielbiał Helenkę, ubóstwiał ją, kochał nad ży- 
cie, do szaleństwa, do bólu... a teraz już była dla nie- 
go bezpowrotnie stracona... 
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Zima była surowa. Wieśniacy cierpieli bardzo 
z zimna. Jeden tylko parobek Paweł, pół-głupek, cze- 
goś się cieszył i radował, krzywiąc swoją odrażającą 
twarz złośliwym uśmiechem. 

Miał pewną tajemnicę i to wystarczało mu do 
szczęścia. 

Ilekroć zdarzało mu się spotykać Morenia, tyle- 
kroć robił mu za plecami złośliwe miny, szydzące 
I drwiące, strugając mu marchewkę palcami. Aż któ- 
regoś dnia Moreń to zauważył, chwycił go za kark, jak 
kota, stłukł niemal do nieprzytomności, i trzymając za 
gardło, zapytał o powód tych drwin i kpin... 

Paweł, mimo: okropnego lania, jakie dostał, jed- 
nak nadrabiał miną i rzekł: 

— A bo ja coś wiem, ale nie powiem... 

— (o takiego? 

— To już moja rzecz... 

Piotr ścisnął mu gardło jeszcze mocniej. Paweł 
darł się, jak zarzynany prosiak. Wkońcu jego wycie 
stało się jakby rzężeniem duszącego się. Piotr stolgo- 
wał zlekka, zwłaszcza, że już ludzie się zbiegali. To 
dodało Pawłowi odwagi. Warknął: 

. — Co mam mówić? Sam się pan dowie... A jak 
nie, to niech pan się potem mnie zapyta... Powiem, po- 
wiem... 

„ „Ostatnio Lusia zauważyła, że Paweł spogląda na 
nią jakoś dziwnie. Czyżby coś wiedział? Ale nie mia- 


ła ael zapytać go o to. 
oza tem panował w Opatowicach spokój. Piotr 
czeka! na decyzję mr "> 


Słarniiwie 


słów i obiecanek wierności. 

Chodziłam po ulicach, póki sił mi starczyło. Za- 
trzymałam się na jakiejś nieznanej ulicy. Tchu zabrak- 
ło mi w piersiach. Nie wiedziałam, co robić, dokąd 
pójść. Musiałam odpocząć. Jakoś nogi potem same 
mnie zaniosły do domu, gdzie mieszkałam jako pani 
Skomorowska. 

Dozorczyni stała przed bramą. Przyjrzała mi sie, 
jakby mnie nie poznawała. Ale wkońcu kiwnęła mi 
głową. 
— Ho, ho! To pani wróciła? Ale mieszkanie już 
kto inny zajął. Panine rzeczy są na strychu. 

Dreszcz mną wstrząsnął, kiedy sobie pomyślałam: 
co mi po mieszkaniu, kiedy Jerzego nie mam! 

Dozorczyni powiedziała mi, gdzie są rzeczy. Po- 
szłam. Aż mi się serce Ścisneło, kiedy zobaczyłam to 
wszystko zwalone na kupę, zniszczone, zakurzone. po- 
łamane. Niedawno to były nowe mebelki! A teraz 
wszystko takie zniszczone, jak moie życie! 

Usiadłam obok rzeczy, i zanłakałam nad grobem 
mojej miłości. Myślałam o śmierci, nie chciało mi sie 
żyć. Ale jakby coś szepneło we mnie: musisz żyć dla 
dziecka, które nosisz w sobie. 

I powiedziałam sobie w głos: Będę żyła. żeby wy- 
chować syna na jaśnie pana! 

Wstałam, otarłam oczy, spojrzałam jeszcze raz 
na rzeczy i już chciałam iść. kiedy zauważyłam mój 
koszyk. Związany był tylko sznurem. Odwiązałam 
go. Były tam stare sukienki, a na spodzie mój pamięt- 
nik! Wziełam go ze sobą. Niech mam choć taką pa- 
miątkę po cudownym śnie, które mnie tyle łez kosztuje. 

Teraz znów zaczełam pisać, choć, nie miałam te- 
go zamiaru. Człowiekowi jednak odrobinę lżej, jak 
się choć przed temi kartkami poskarży na swój ios. 

Zeszłam ze schodów i stanęłam przed bramą. Do- 
kad iść? Byłam jeszcze bardzo słaba, a ten dzień nie 
dodał mi sił. Czułam, że do pracy jestem niezdatna, 
że nawet nie mam sił chodzić, że trzeba wypocząć. Ale 
jak to zrobić? 200 złotych chciałam zostawić na pie- 
luszki i inne potrzebne różności. Byłam wtedy w czwar- 
tym miesiącu i nie wiedziałam, czy w tym stanie dosta- 
nę jakie miejsce. 

Stałam tak przed bramą i myślałam. 
w odrętwieniu. 
łam zamykanie bram. Przyszło mi wtedy do głowy 
zapytać dozorczynię, czy nie wie o jakim kącie, żeby 
można było się przespać. Zadzwoniłam i rozgadałam 
się z nią. 


Byłam jak 


Czyż mu nie powiedziała, że będzie tylko jego albo 
niczyją? Czegóż się miał obawiać? 


I dostać. 


Ocknęłam się dopiero, kiedy usłysza-. 


Patrzyła na mnie zpodełba, ale wkońcu powiedzia- 
a: 

— Moja siostra mieszka tu niedaleko, możemy 
tam zaraz pójść, Ale płacić trzeba zgóry. 

Poszłyśmy do tej pani Pietrasińskiej. Zrobiła na 
mnie z początku dobre wrażenie. Zresztą byłam tak 
zmęczona i tak bardzo już chciałam położyć gdzie gło- 
wę, że zgodziłam się zapłacić zgóry 20 złotych ża ca- 
ły miesiąc, zato, że będę spała w jej pokoju na rozk!a- 
danem łóżku. Położyłam się zaraz i spałam jak kamień. 

Miesiąc czasu nic nie robiłam. Po całych dniach prze- 
siadywałam w ogrodzie, przyglądałam się ludziom, 
a nierzadko i zdrzemnęłam się na ławce. Na jedzenie 
nie chciałam wiele wydawać, ale Pietrasińska spyta- 
ła, czybym nie chciała się stołować u niej. Zgodzilam 
się. Z początku dawała dobrze jeść, ale gdy zapłaci- 
łam jej za cały miesiąc, coraż gorzej było wszystko kia- 
szone i coraz mniej tego jedzenia. Kiedy jej to powic- 
działam, rozwarła na mnie pysk, jak wrota. Nawymy- 
ślała mi od upasionych świń, choć teraz jestem chula, 
od jaśnie pań, od francuskich suczek. Wołałam już 
nic nie mówić. Musiałam to wszystko znosić, bo prze- 
cież zapłaciłam za cały miesiąc. 

Baba uwzięła się na mnie i codziennie robiła mi 
piekło. Zaczęłam się rozglądać za jakąś pracą, żeby 
jak najprędzej się wyprowadzić. Latałam po calu 
dniach, ale nie tak to łatwo o jakieś miejsce. Zapisa- 
łam się do kantoru dla służby, ale tu też nic nie mogi1m 
Wtedy Pietrasińska zaczęła mi wymyślać, że 
się włóczę, że jestem ułicznica! 

Szukała ciągle zaczepki. Taki to był mój wypo- 
czynek. : 

Największą miałam przyjemność, kiedy przy po- 
podzie inogłam posiedzieć w ogrodzie. Coprawda 
niezawsze można.  Włóczy się tam chłopów bezliku. 
Zaraz się taki przysiada, zaczyna dogadywać, prawi 
rozmaite androny i oświadcza się. Jak słowo nie poma- 
gało, trzeba było wstawać, albo nawet wychodzić zu- 
pełnie z ogrodu, kiedy taki bezczelny nie dawał spoko- 
ju i lazł za człowiekiem, jak cielak za krową. 

Och! Jaka ta Warszawa! Ruszyć się tu człowieko- 
wi spokojnie nie dadzą! Na każdym kroku ktoś czyha, 
aby tylko ocyganić, wyzyskać, skrzywdzić. 

Na oko — wygląda taki nawet na uczciwego. Ani 
człowiek pomyśli, że w takim elegancie siędzi czarna 
sę” że brzydziłby się jej chyba najczarniejszy dja- 

e 

Poznałam raz takiego. 

Dalszy ciąg nastapi 


Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kresowianki 


Aż tu nagle list podsunął mu straszliwe koszmary. 
Czyżby to było prawdą, że jego ukochana, na któ- 


W ostatnim tygodniu marca Piotr Moreń otrzymał |rą czekał, choć mógł mieć najbogatsze jedynaczki, je- 


nagle list. 
rem pisma, a stempel wskazywał, 
z Nowogródka. Było to o tyle dziwne, że Piotr tam ni- 
kogo nie znał. 

Ledwo zaczął czytać ten list, zaklął straszliwie. 
Twarz wykrzywiła mu się w gniewie.. 

Daremnie Leon starał się wypytać go, co się sta- 


ło. Odpowiadał tylko: 


Koperta była pisana nieznanym charakte- |go Lusia, którą kochał, jak brat, przyjaciel, ojciec i ko- 
że list przybywał |chanek zarazem, jego bóstwo umiłowane — miałoby 


być... pierwszą lepszą?... 

Miałażby doprawdy kłamać przed nim? Być fał- 
szywą i podłą, lekomyśiną i pustą, obłudną i zdradną? 
Czyżby te czyste i jasne oczy miały być judaszowemi? 
Lusia mogłaby mieć.. kochanka? 

usia byłaby?... 
opędzał konia, sypiąc przekleństwami najordy- 


— Dowiesz się później. 

— Czy to jaka zła nowina? 

— I tak i nie... 

Pobiegł do stajni, osiodłał gniadego i na zapytanie 
brata, dokąd jedzie, odrzekł: E 

— Na małą przejażdżkę. Nie troszcz się o mnie! 

Spokojny gniadosz pędził, jak wicher, gdyż Piotr 
kłuł konia ostrogami, co dawniej nigdy się nie zdarzało. 

Ale bo też szalony gniew kipiał w Piotrze. List, 
otrzymany przed chwilą, mącił mu myśli. Był zredą- 
gowany obłudnie i złośliwie. I — niepodpisany. 

Człowiek spokojniejszy, mniej porywczy i rozsąd- 
niejszy, niż Piotr, nie zwróciłby na ten list najmniejszej 
uwagi i pogardliwie rzucił do ognia. Ale list ten trafił 


narniejszemi, jakie znał z wojska. A jednak nie skie- 
rowywał ich ku Lusi... Ciskał je na 'wiatr, ale hamował 
się, nie mając jednak odwagi nawet w myśli zbrukać 
Lusi najstraszliwszą obelgą, jaką można zadać kobie- 


e. 
Nie, nie mógł! Całe życie Lusi, jej oczy, jej ser- 

ce, jej charakter — wszystko było tak dalekie od tego 
brutalnego słowa!... 

A jednak list nie zostawiał żadnych wątpliwości 
w tym kierunku. Piotr czytał go tylko raz, a już do- 
skonąle znał go napamięć. Powtarzał go sobie 

„jedna z tych, któremi Pan pogardził dla pięknej 
Lusi, cieszy się niezmiernie z tego, że Pan tej właśnie 
A : >.. C. [Lusi nie dostanie. Chyba, że Pan lubi towar używany.. 
na człoweka zapalczywego i to w najodpowiedniejszej Niech Pan ją zapyta, co robiła niedawno w cha- 
chwili. cie Felka i jak się nazywa ojciec jej dzięgka. Może 

Piotr już oddawna dręczył się, mimo wszystko, ji powie, bo rzeczywiście to nie byle kto. Fest kim się 
odraczaniem ślubu przez Lusię. Dniami i nocami mę- | poszczycić..." 
czył mózg, usiłując rozwiązać tę zagadkę. List był podpisany: „Nieprzyjaciółka Moreniów". 

Szatan zazdrości usiłował wsączyć w jego umysł Cóż tak przesłoniło umysł Piotrowi, że nawet,„na 
swój trujący jad. Piotr nie dopuszczał go wszakże do |chwiłę nie przemknęło mu przez głowę, iż list ten mógł 
siebie, walcząc z tem ohydnem uczuciem z całej siły. {być podłą zemstą lub podstępem? 

Przed otrzymaniem tego listu Piotrowi nawet nie Czemuż wszystko wydało mu się takie pewne i 
wpadło na myśl, aby o coś oskarżać swoją narzeczoną. | bezsparge? 
Tłumaczył to sobie nerwami, jakąś chorobą przełotną, 


do której nie należy przywiązywać większej wagi. D. e © 
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Codzienna walka ze Śmiercią 


Wstrząsające przeżycia akrobaty powietrznego 


(m.) John Tamum — tak 
zwie się niesamowity bohater 
przestworzy, człowiek, który 
już 2000 razy wzbijał się w 
przestworza na aeroplanie, by 
potem z wysokości 1000 mtr. 
spadać ze spadochronem! 

Rzecz prosta, że robił to 
wszystko, by zdobyć środki na 
utrzymanie. Niesamowitym akro 
batą zainteresowała sie pewna 
wytwórnia filmowa, dla której 
Tarnum nakręcił film akroba- 
tyczny. 

Zadanie Tarnuma polegało na 
tem, by tylko skakać ze... spa 


Świadom tego, 
samolot runie na mą głowę, o- 
czekiwałem śmierci. 

Los był jednak łaskawy. Sa 
molot przeleciał obok mnie. 
Gdy wylądowałem stwierdzi- 
łem, że jestem zdrów i... nieu- 
szkodzony. 

Oczekiwał na mnie dyrektor 
wytwórni i obojętnym  uścis- 
kiem dłoni podziękował za „do 
brze wykonaną robotę". .Film 
cieszył się, jak stwierdziłem, 
olbrzymiem powodzeniem. 

Muszę dodać, że za „robotę” 
otrzymałem 50 funtów szterlin 


dochronem, a uważny operator | gów. 


tylko kręcił... A gdy film był go 
tów miljony ludzi na obu pól- 
kulach podziwiało zuchwałego 
akrobate! 

Ostatnio Tarnum wydał książ 
kę, w której opisał szczegółowo 
wszystkie swe przeżycia w cza 
sie swej niebezpiecznej karje- 
tv. 

Gdy się czyta wstrząsające 
opisy, przenika nas dreszcz 
zgrozy, a jednocześnie niekła- 
many podziw dla człowieka, któ 
ry codziennie patrzał zuchwale 
śmierci w oczy! 

— Na początku swej karjery 
— pisze Tarnum, — otrzyma- 
łem od wytwórni filmowej, dla 
której pracowałem, polecenie 
lotu aeroplanem na wysokości 
7000 stóp, podpalenia samolo- 
tu, a następnie wyskoczenia ze 
spadochronem. 

Zadanie polegało na tem, by 


— Razu pewnego — opowia- 
da w dalszym ciągu Tarnum — 
wytwórnia zwróciła się do mnie 
z propozycją wykonania skoku 
ze spadochronem do pędzącej 
motorówki. Zadanie było istot 
nie trudne do wykonania. Nie 
przestraszyłem się jednak, a 
zresztą wiedziałem, że muszę 
skok wykonać, gdyż za to mi 
płacą. 

W pierwszym rzędzie chodzi 
ło o dobranie sobie sprytnego 
pilota, W tym celu zwróciłem 
się z prośbą do najlepszego lot 
nika angielskiego Nomis'a, by 
zechciał kierować samolotem. 
gdy wykonam niebezpieczny 
skok. 

Rozpoczęliśmv próby. Ani 
jedna sie nie udała. gdvż trud 
no było uregulować szybkość 
samolotu z szybkością motorów 
ki. Byłem zrozpaczony. Wresz 


rzucić na oblane nafta i benzy ¡cie pewnego dnia znów wystar 
t4 skrzydła zapalone zapałki ijtowaliśmy. Motorówka pędziła 
w momencie, gdy samolot zacz |z zawrotną szybkościa, a aero 


nie płonąc — wyskoczyć. 
Obliczyłem, że samolot nie 


plan z szybkością... żółwia. 
W pewnym momencie intui- 


odrazu zacznie połnąć. Przypu |cyinie wyskoczyłem. Obliczenie 
szczenia te jednakże zawiodły. |było dobre, Wpadłem po chwili 
Zaledwie bowiem rzuciłem pło- |do łodzi i... jęknąłem z bólu. 


nącą zapałkę — ogień wybuchł 


Okazało sie, że nadwyręży- 


z nieopisaną siłą i byłem skaza jłem sobie kolano. Zaledwie zdo 


ny na Śmierć. 


łałem ochłonąć zbyt nerwowo 


le nie rezygnowałem. Wy- |obróciłem się i wpadłem do wa 
sunąłem się z samolotu i runą-|dy! No, ale to była fraszka w 
łem w przepaść. Po chwili spoi [porównaniu z poprzednio wyko 
rzawSzy w góre . zauważyłem. |nanym skokiem. 


że po tej samej linji spada pło- 
nacy samolot. 
heznadziejna. 


Bez pomocy wydostałem się 


Sytuacja była |z wody. Obecni przy próbie dy 


rektorzy wytwórni „litując" się 


że za chwilę |nad moim wypadkiem oświadł- 


czyli, że ostatecznie mogę zre- 
zygnować z powtórnego wyko 
nania skoku i że numer ten wy 


kona inny akrobata powietrz- 
ny. Dano mi w ten sposób do 


zrozumienia, że jestem niepo- 
trzebny. Mimo to, choć ból do- 


skwierał mi mocno oświadczy 


łem, że jeszcze raz dokonam 
próby. 

Tym razem byłem mądrzej 
szy. By ustrzec się upadku wbi 
łem w podeszwy moich buci- 

ków ostre gwoździe. ! udało 
się. 

W momencie, gdy skoczyłem 
do motorówki natychmiast za- 
trzymałem się, dzieki gwoź- 
dziom! Panowie dyrektorzy 


już nie okazywali niezadowole 


nia. 

Pewnego dnia, przechodząc 
wpobliżu portu lotniczego zosta 
łem nagle otoczony przez kilku 
mężczyzn, którzy obezwładniw 
szy mnie, wciągnęli do oczeku- 
jącego auta. 

Mimo dość kłopotliwej sytua 
cii zbierało mi się na Śmiech. 
Bo i poco mmie porywano? Dla 
okupu? Chyba nie. 

Wszyscy wiedzieli doskona- 
le, że z trudem zdobywam środ 
ki na utrzymanie. Po chwili je 
den z mężczyzn odezwał sie: 

— Musisz uratować moja cór 
kę.Zawisła ona na samolocie i 
nie może wydostać się z opresji. 

Zrozumiałem. Bez oporu wy 


'razłem zgode. Wsiadłem do sa 


molotu i rozpoczęłą się gonitwa 
za aeroplanem. na którym cięż- 


kie chwile przeżywała młoda 
dziewczyna. 
Zbliżyłem się do samolotu 


dość wyraźnie, Chodziło tylko o 
to, by wykonać skok z samolo- 
tu do samolotu. Miałem już 
wprawę, nabytą w długoletniej 
karierze. 

Skok udał _gię. 
została uratowąna. 

Gdyby opisać wszystkie prze 
życia tego „wyrebnika powie- 
trznego“ należałoby poświęcić... 
mu książkę. Opisane powyżej 
zdarzenia wystarczą chyba dla 
oceny odwagi Jehna Tarnuma. 
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SOBOTA 
Ludmiły 


Wach. sł. g. 5.10 — Zach. sł, g. 1752| 


Dyżur aptek w Krakowie, 


Apteka pod Słońcem A—B Rynek 43. 
Apteka pod Eskulapem Gertrudy 1. 
Apteka pod Matką Boską Krowoder- 
ska 74. Apteka w  Dębnikach Ko- 
nopnickiej 3. Apteka pod Złotym Or: 
łem Krakowska 9. Apteka Mogilska 16. 

Apteka pod Hygeą Kalwaryjska 27. 
m l O 


Ze sportu 
lm aa WE) — | 


aport do późnej starości 

Jak zostać młodym starcem 
Dokończenie 

Na szczęście wśród młodzie- 
ży pęd do ruchu fizycznego i 
do sportu jest tak silny iż przy- 
tłumia tak zacofane pojęcia tej 
starszej generacji. Inaczej atoli 
ma się sprawa u niektórych lu- 
dzi po przekroczeniu 25 lat. 
Tutaj chęć do ćwiczenia fizycz- 
nego i do sportu słabnie. Mio- 
dy człowiek nie czuje już ocho- 
ty do ciągłego treningu swego 
ciała, które da mu jeszcze w 
późnym wieku tak upragnioną 
elastyczność, niechęć i lenistwo 
nie pozwala mu nagromadzoną 
energję korzystnie dla zdrowia 
wyładować. Małżonka takiego 
człowieka nie życzy sobie by 
mąż w tym wieku bawił się 
jeszcze w sport i robił ze sie- 
bie klowna. Taki fałszywy wstyd 
niejednokrotnie już wiele złego 
zdziałał. Wtedy gdy mięśnie z 
powodu braku odpowiedniego 
treningu zwietczały lub obrosły 
tłuszczem, gdy przychodzi astma 
i choroby nerkowe, gdy płuca 
straciły swą dawną elastyczność 
i serce workiem sadła otoczone 
wtedy przychodzi schorowanemu 
rhyśl, czy to przypadkiem on 
sam nie jest winien temu iż tak 
się stało ? 

Gdyby był ćwiczenia fizyczne 
i sport uprawiał, wówczas ciało 
i organizm byłyby o wiele od- 
porniejsze sprężystsze i elasty- 
czniejsze. Niestety myśl ta za- 
późno się pojawiła a leniwy za 
młodu, oczekuje teraz z obawą 
pierwszego ataku sercowego, 
Przyroda już tak stworzyła by 
człowiek był w pełni posiadania 
swych władz i swej siły, męż- 
czyzna do 60 roku a kobieta do 
50 roku swego życia. Granica 
ta przedłużyłaby się znacznie 
gdybyśmy za młodu i później 
ciało swe przez sport w dobrej 
kondycji utrzymali. Przynajmniej 
do powyższych lat mamy obo- 
wiązek, podkreślamy, surowy 
obowiązek dbać o swe ciało, by 
je przez należyte ćwiczenia u- 
odporniać i wzmacniać. 

Jeżeli noworodek bije swą 
piąstką dookoła lub usiłuje swój 
wielki palec u nóżki do ust 
wepchnąć, to uprawia on sport. 
a mianowicie sport elastyczno- 
ści i gibkości. Trzeba wiele nad 
samym sobą pracować, by uzy- 
skaną za młodu elastyczność 
swego ciała, móc do późnej 
starości utrzymać, jak to u nie- 
których zwierząt widzimy. Lu- 
dzie na wsi, będący w ciągłym 
ruchu i na świeżem powietrzu 
są najlepszym dowodem iż sta- 
rość i choroba uciekają przed 
ciałem fiyzycznie silnymi dlate- 
go też o naszą dzisiejszą mło- 
dzież uprawiającą ćwiczenia fi- 
zyczne i sport jesteśmy zupcł- 
nie spokojni i nie obawiamy się 
o jej degenerację. 

W. Kozłewski. 
GEEEABaĆ 0 R TC m 
Nowe terminy zawodów 
o mistrzostwo kl. B. 
(W. K)—. W. G.i D. wyznaczył 


nowe terminy zawodów o mistrzostwo 
kl. B., które nieodbyły się w oznaczo- 
nych terminach: Hakoach — Siła na 
dzień 24 września, Siła — Jutrzenka, 
AL Gi na dzień I paździer- 
nika. 


U3TAŃLRIE WIADOMOŚCI 


KRO 


NIKA KRAK 


OWA 


Urzędnik magistratu zdetrandował 23.000 zł. 


Przed sądem apelacyjnym w 


|dował 23 tysięcy zł. Dnia 2 


(rok I. instancji w całości za- 


Krakowie zasiadł na ławie os- XII. 1933 skazany został za ten | twierdził. 


karżonych Stanisław Olszawy, 
lat 33 z Tarnowa, urzędnik ma- 
gistratu tarnowskiego osk. o to 


czyn na 3 lata c. więzienia, od 
tego wyroku apelowałła;po prze- 
prowadzonej rozprawie sąd wy- 


że w kwietniu ub. roku zdefrau- | 


Nadużycia pieniężne w Kasie chorych w Krakowie 


„Naprzód“ donosi: 

Wychodzą na jaw nadużycia 
w krakowskiej Kasie chorych, 
które wprawdzie nie są popeł- 
nione na niekorzyść Kasy cho- 
rych, ale poszkodowani są ci 
najbiedniejsi, którym Kasa cho- 
rych wypłaca chorobowe zasiłki. 


Likwidator Kasy chorych i 
|kierownik referatu Świadczeń 
Pliszewski, który w Zw. prac.| 
|Kasy chorych w Krakowie peł-| 
ini funkcje „wiceprezesa“ i dy-| 
jsponuje pieniędzmi tego związ- | 
|ku, nie wypłacał członkom Ka- 
isy chorych pełnego należnego 


| Rozprawie przewodniczył s. 
la. dr. Potempa wot. s. a. dr. 
|Jek i Podobiński osk. prok. dr. 
| Müller. 


zasiłku, ale wypłacał im zależ- 
nie od kwoty mniej po 200, 40, 
czy 60 zł. 

Komisja wyłoniona przez dy- 
rekcję Kasy chorych bada te 
nadużycia i już wykryła kilka 
takich wypadków.  Pliszewski 
jest na razie zawieszony. 


21-letni zabójca skazany na 2 lata więzienia 


Na ławie oskarżonych zasiadł |rzył kijem w głowę posłańca | wie sąd skazał Stańdę na 2 lata | Bagno w„Harmonji“ wPłaszowie 


wczoraj przed sądem  okręgo- 
wym w Krakowie Władysław 
Stańdo, lat 21, robotnik, oskar- 
żony o to, że dnia 10 maja 1933 
w Lenczynie k. Krakowa ude- 


Wołowca, 


gminy Stanisława 
tenże poniósł 


skutkiem czego 
śmierć na miejscu. 
| Po przeprowadzonej rozpra- 


c. więzienia. 
Rozprawie przewod. s. o. dr 


| Janicki, osk. prok. dr Panek.| y 


| Bronił adw. dr Pfeffer. 


Zwyrodnialec zniewolił uczennicę 


Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie rozpatrywana była 
wczoraj sprawa węglarza Adama 
Hanusza, który za czyny lubieżne 
skazany został w pierwszej in- 
stancji na 8 miesięcy więzienia. 

Hanusz zwabił 9-letnią ucze- 


Zbrodniczy 


Na ławie oskarżonych zasiadł 


wczoraj w sądzie okręg. karnym | szwagra i znienacka uderzył go | ozp 
w Krakowie Piotr Mołosta 1. 42 | kamieniem w głową tak silnie, że Janicki, wot. s.s. o. dr. 


|nicę córkę Aleksandra Mikołaj- 
czyka do jednego z kin znajdu- 
jącego się w śródmieściu Kra- 
kowa, gdzie dopuścił się na niej 
czynu nierządnego, poczem po- 
darował jej yo-yo i pierniczek, 
nakazując milczenie. 


Dziewczynka opowiedziała o 
wszystkiem swojej siostrze. 
Wczoraj sąd apelacyjny w skła- 
dzie so. Wołoszczuka, Gniewosza 
i Jeka wyrok skazujący Hanu- 
sza zatwierdził. Oskarżał prok. 


dr. Gołąb. 


szwagier przed sądem 


Krakowie zaczaił się na swego |10 miesięcy c. więzienia. 


Rozprawie przew. s. o. dr. 
Pilarski 


wyrobnik, oskarżony o to, że | Baster doznał załamania czaszki i Restort, osk. prok. dr. Panek. 


dnia 23/VI 1933 w Chrosnej k. 


| Sąd skazał oskarżonego na- 


Bronił adw. dr. Lewartowski. 


Krwawa bójka przy Al. Krasińskiego 


Przy Aleji Krasińskiego w Kra- 
kowie powstała awantura w trak- 
cie której 20-letni monter, Ka- 
rol Landowicz, zam. przy 


ul. 


Zielnej 39, krwawo pobił Eugen- 
jusza Szostaka, zam. przy ul. 
św. Wawrzyńca 18. 


|  Szostaka zaopatrzyło zawez- 
wane pogotowie ratunkowe, zaś 
'krewkim monterem Liandowiczem 
|zaopiekowała się policja. 


Zawodowy złodziej skazany na 7 i'| roku więzienia 


Wczoraj przed Trybunałem 
Sądu Okręgowego w Krakowie 
zasiadł na ławie oskarżonych 
Bolesław Krzemień. l. 40 zawo- 
dowy złodziej prosząc o wyrok 
łączny. 


| Krzemień wyrokiem sądu okr. 


za kradzież na 4lata c. więzie- 
zienia zaś za kradzież w Kra- 
kowie u Zofji Frommerowej na 


l5 lat, razem 9 lat. Wczoraj 


w Bydgoszczy skazany został sąd wydał wyrok łączny na 7 i 


pół roku. Trybunałowi przew. 
s. o. dr. Janicki, wot. s. o. dr. 
Pilarski i Restorf, osk. pprok. 


| dr. Panek. bronił adw. dr. Kohane 


Sprytna gospodyni brała rentę za zmarłą 


Na podstawie przedłożonych 
dokumentów przyznała lzba skar- 
bowa w Krakowie Annie Toma- 
szewskiej, zam. Michałowce, za- 
opatrzenie sieroce dla dzieci po- 
zostających na jej utrzymaniu. 

Tomaszewska pobierała to za- 
opatrzenie od dnia 30-go marca 


1930 r. pomimo, że córka jej 
Marcela zmarła jeszcze we wrze- 
śniu 1926, o czem jednakowoż 
wbrew przepisom, krakowska 


nią zawiadomiona. Z tego po- 
wodu poniósł też skarb państwa 
szkodę 560 zł. 


[zba skarbowa nie została przez | 


Sprawa oparła się o władze 
sądowe, a prokuratura sądu okr. 
w Przemyślu oskarżyła Annę 
|Tomaszewską o oszustwo. 
Wczoraj po przeprowadzonej 
|rozprawie Trybunał zasądził To- 
| maszewską na karę więzienia 
przez 6 miesięcy. 


Ukaranie piłkarzy 


(W. Ks)—. Na ostatniem posiedzeniu | 


W. G. i D. ukarał następujących pit- 
karzy: Radziszewskiego Stefana ze 
Sparty, i Kleczkę Kazimierza z Nadwi- 
ślanu surową nugunę za ostrę grę, Nie- 
dopytalskiego Stefana z Patri 2 mie- 
sięczną dyskwulifikacją z zawieszeniem 
na 6 miesięcy za kopnięcie przeciwnika, 
Szlagę Stanisława z Legji, Pytle Ka- 
zimierza z Podgórza i Skrapskiego Mie- 
czysława z Korony wszystkich po 2 
tygodnie dyskwalifikacji za niesporto* 
we zachowanie się na zawodach. 


Wawel—Sokół 

(W. K.)—. Dziś o godz. 17 
na boisku Ośrodka WF. prz 
ul. Zwierzynieckiej 26 odbędą 
się zawody w koszykówkę o 
mistrzostwo kl. B. między po- 
wyższemi drużynami. 
zapowiadają się nader interesu- 
jąco, gdyż zwycięzca tego spot- 
kania zdobędzie tytuł mistrza 
kl. B. 

UWAGA: Jutro podamy ka- 
lendarzyk sportowy wraz z ob- 
sadą sędziowską. 


y na boisku TS. Wisła zawody o 


Zawody |* 


| Senzacja bokserska 


(W. K.)—. Dziś o godz. 20w 
hali Ośrodka W. F. odbędą się 
sensacyjne zawody bokserskie o 
drużynowe mistrzostwo „okręgu 
krakowskiego między Wawelem 
a Wisłą. Obie drużyny wystę- 
pują w pełnych składach. Za- 
znaczyć należy, że w Wiśle wy- 
stępuje cały szereg dawnych re- 
prezentacyjnych bokserów Wa- 
welu. 


Wisła—Ł. K. S. 
W niedzielę dnia 17 bm. odbędą się 


mi- 
strzostwo Ligi pomiędzy Ł. K. S. a 
15. Wisła. Zawody te zapowiadają się 
bardzo interesująco albowiem drużyna 
K. S. przyjeżdża w swym hlas 
szym składzie. 


Początek o godz. 13.30. 


Powrót z urlopu 
Kierownik okręgowego Urzę- 


Mistrzostwo lekkoatletyczne 
Makkabi 


(W. K.)—. W nadchodzącą 
sobotę i niedzielę ¿odbędą się 
na reprzentacyjnym stadjonie w 
Król. Hucie mistrzostwa lekko- 
atletyczne okręgu polskiego W. 
Z. Makkabi. 

W zawodach tych ,bierze u- 
dział m. i. krakowska Makkabi, 
której zawodnicy uzyskali 
wszystkie zwycięstwa dla barw 
Polski „Makkabi“ na ostatnich 
igrzyskach w Pradze. 


Przy budowie kolei Kraków— 
Miechów wydarzył sięw piątek 
nieszczęśliwy wypadek. Miano- 
wicie pracujący tam 26-letni ro- 
botnik z Łuczyc, niejaki Jan 
Rogoń, został najechany przez 
wąskotorową kolejkę budowlaną- 


du WF. i PW. ppułkownik Wój- | która zmiażdżyła mu lewą nogę, 
cicki Al. powrócił z urlopu i; Nieszczęśliwego robotnika prze. 


objął urzędowanie. 


wieziono do szpitala św. Łazarza. 


| 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, el. Na Gródka 2. — Telefon 173-02 (od gedz. 8 — 11 w. peł.) 


Gyrk Staniewskich na Błoniach począ- 
tek o godz.: 8.90 wiecz. 


Adria: „Romeo i" Julcia" 
Apollo „Królewski kochanek” 
Atlantic ,,Ciernie miłości” 
Dom żołnierza ,,24 godziny" 
Premień ,„70%/, dla mnie” 
Sztuka „Narzeczona z Wiednia" 
Słońca: „Czemp * 

it „Wielka klatka" 
Uciecha „Madame Butterfly" 
Wanda „Adjutant jego Wysokości“ 


RADJO 


Sobota 16 września 1933 


G. 11.57 Hejnał u Wieży Marjackiej, 
12.10 Płyty gram., 12.25 Przegląd pra- 
sy, 12.55 Dziennik południowy, 15.00 
Komua. gosp. 16.00 Słuchowisko dla 
ehoryek, 16.30 Muzyka kameralna, 17.00 
Transm. z Warsz., 18.15 Odczyt, 18.35 
Muzyka lekka x Warsz., 19.20 Roz- 
maitości, 19.40 Kwadrans literacki, 
20.00 Koncert z Warsz., 21.05 Dzien- 
nik wieez., 21,15 Krak. wiad. bież., 

0 Muzyka tan. z Warsz., 22.25 
Wiadomości sport., 22.35Kom. meteor., 
22.40 Mazyka tan. z Warsz, 


„Naprzód“ donosi: 
Wielkie nadużycia popełniono 
stowarzyszeniu muzycznem 
„Harmoniji'* kolejowej w Płaszo- 
wie. Zamieszani są w tę aferę 
różni możni, którzy gospodaro- 
wali w latach od 1928 do 1932. 
Może prokuratura zawezwie 
do siebie członków komisji re- 
wizyjnej : Grzesia, Sietnickiego 
Juljana, Wójcika Stanisława i 
Kmiecika Jakóba, pracowników 
parowozowni, którzy odsłonią 
niesłychany ten skandal. 


Kradzież biżuterji przy ulicy 
Gertrudy 

Wolf Salomon, kupiec, zam. 
przy ul. Gertrudy 29 w Krako- 
wie, zgłosił do policji, że skra- 
dziono mu z mieszkania kwotę 
120 zł., 20 dol. amer., biżuter- 
ję, garderobę kasetkę żelazną z 
większą ilością starych monet 
srebrnych wszystko razem łącz- 
nej wart. około 140C złotych. 

Dochodzenia w toku. 


Wiadomości z kraju 


£brodnicza akuszerka 


Sąd we Lwowie skazał wczo- 
raj akuszerkę Stefanję Pulato- 
wicz na 2 lata więzienia za do- 


konanie zakazanej operacji, któ- ` 


ra zakończyła się śmiertelenie 
dla pacjentki Zofji Nawrockiej 


Ślub pod groźbą mordobicia , 
Pani Róża L. z Niemirowa za- 
ręczyła swoją córkę Sabinę z 
p. Dawidem B. W myśl umowy 
miała pani L. wypłacić zięciowi 
w dniu jego ślubu 100 dolarów. 
Nadszedł upragniony dzień 
ślubu, p. L. nie wręczyła jednak 
Dawidowi przyrzeczonej kwoty. 
Dla Dawida sytuacja byłajasna: 
„Bez pieniędzy niema ślubu”. 
Energiczua matka znalazła jed- 
nak radę na opornego młodzieńca. 
Sprowadziła kilku znanych 
nożowników, którzy postawili 
awida wobec alternatywy: 
lub albo mordobicie I 
Wystraszony młodnieniec stanął 
na kobiercu ślubnym. 


B. artysta sceny 
krakownkiej ciężko ranny 


Straszny wypadek zdarzył się 
wczoraj w atelier filmowem przy 
ul. Wolskiej w Warszawie. 

Mianowicie w czasie próby b. 
artysta sceny krakowksiej 
Wacław Pawłowski, został cię- 
żo ranny, gdyż rewolwer który 
posiadał w kieszeni nie będąc 
zabezpieczony, gdy Pawłowski 
się pochylił ku ziemi sam wy- 
strzelił. 

Do rannego wezwano lekarza 
pogotowia, 


| 


i 


p 


który stwierdził u. 


Pawłowskiego oparzenie brzu- 


cha oraz prawego uda. 


CENY OGŁOSZEŃ: w Krenlee krakowskie| 1 wiarsz. mm. 50 gr. Drebne 35 gr. za wyraz. Prenumerafa miesięczna zł. 8.— wraz z ednoszeniem du domu. 


Odpowiedzialny redakter | wydawcai Alfred Kwiatkowskl 


Drukarnia Menepel, Kraków, Na Gródku ? 


